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Cena Numeru wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczne wszędzie zarówno w Krakowie jak na pros 
wincyi 2 K. już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłhą pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
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każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
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„ ale nie 


łudźmy się! 


Trudna walka z prusactwem. — Żelazne prawa rynku handlowega. — Nie można powatrzysiać wy 


— Bojkot tawarów pruskich w gazetach, 


w praktyce. — Trzeba nam podjąć akcyę 


polityczną. — Pracz z trójprzymiarzem. 


Fala oburzenia na wieść o bexprzykładnych 
nowych gwałtach praskich wezbruła potężnie na 
wusystkich siemiach polskich — i całe apołeczeń- 
stwo podniosło zgodny okrzyk protestu 1 zastana- 
wia się nad sposobami walki u Przaactwem. 

I znowu, jak niedawno pa ajściach w Wrześni, 
rozbręmiewa hasła: „precz z towarami pruskimi! 
nie dajmy eni grosza zarobić Prasakom | — Nadto 
pojawił się projekt, aby posbawić jankrów praskich 
sezonowego robotnika polskiego £ w ten sposób sa- 
dać cios rolnietwn pruskiemu. Jak wielkiem jest 
w Prusiech sapofraabowanie rolnego robotnika, 
świadcaą cyfry, przytoczone.przez adw. dra Caro, 
który stwierdził, ke przez główne graniczne stacya 
wędraja s Galicyi na robotę do Prus co roku około 
140 000 ludzi, a z Królestwa Polakiego 6o najmniej 
drugie tyle, satem razem około 300.000 robotni- 
ków rocanie. Gdyby sią udało prąd tych robotni- 
ków skierować w inne atrony, pruscy właściciela 
ziemscy znaleśliby alg w wialee kłopotliwem i fa- 
talnem położeniu .. r 

Dsienniki ogłomiły wspomniane hasła, ogłosą 
niewątpliwie takte adeswy do kapców i do publi- 
caności, wzywające do bojkotu towarów praskich, 
utworzą się też komitety, mające przeciwdziałać 
omigracyi sarubkowej do Prus — i społaczeństwo, 
czytając relacye o tej akcyl, gotowe istotnie po- 
min że w ten sposób damy się Prusakom isto- 
mie w6 unaki i nanesymy ich moreaa! Niejeden 
poczciwy czytelnik gazet gotów s radońci, że tak 
grużną kampanię s prusactwem podjęliśmy, wypić 
kilka bomb piwa więcej (oczywiście pilsnera lab 
bawara — gwoli popłeraniu przemysłu krajo- 
wego)... 

Niestety, bardzo nam to przykro, ala musimy 
takim poezeiwym czytelnikom gazet í rozlicznym 
komitetom odebrać błogie przeświadczenie, jako- 
byśmy akcyą, prowadzoną w powyższych obu kie- 
runkach, mogli elę Prusom stać groźnymi albo 
przynajmniej prnsactwn wielce dokaczyć. 

Nie łudźmy salę! Nie próbujmy fałezywami na- 
dziejami uapokajać naszych wzhurzonych serc. 
Umiejmy patrzec jasno na rzeczywlatość | 

A ta rseczywistość powiada nam: „Zarówno 
wychodźitwem zarobkowem, jak stosunkami handlo- 
wym! rządzą żelazne prawa rynku targowego. 
Najlepsze chęci ! nejwięknzy uapuł jednostek, a na- 
wat całego społecneństwa (ula czyż można mówić 
o całem, gdy tylko tzęść jest uświadomiona 2) 
zdolne są tylko w mieanacznej mierze zmodyfiko: 
wać działanie owych praw ekonomicznych. 

I tek odnośnie do atalego dorocznego wy- 
chodźtwa za robotą „na Saksy*, bardzo mało ma- 


my nadziej, aby udało się olbrzymie masy wyre- 
hników, szukających chleba, odeiągnąć od Pros i 
skierować w atrany dalsze. W skotecaność tej 
akeyi tem mniej wierzymy, że mamy przecież w 
Galicyi serdecznych przyjaciół hakaty, Ruslnów, 
którzy pa jedyni ze Śłowian nle zaproteata- 
wali w Radsie państwa przeciw gwałtóm prat- 
kim! Nasi gźlicyjscy hajdamaćy s pewnością 
ukwapliwie akorzystaliby ze sposobności, aby Pru- 
naka wybawić s ewentualnego kłopotn, posyłając 
mu w samian sa polskich robotników — rsesne 
ruskiego chłopstwa, które również emigruje w 
poszukiwaniu sezonowej roboty. jut zre- 
artą sami dawniej zwrócili na Rnstnów uwagę 
1 — na słość Polakom — głoszą, te będą forytewać 
Rusinów. Wprawdsie robotnik ruski ciemny | le- 
niwy, małą przedstawia wartość, ale w braku in- 
nego Pruazey chętnie się nim posłużą. 

Tyle od do kwestyi przestwdziałania wychodź- 
twu da Pros, o którem duto by jeszcze należało 
powiedzieć, boć wszelkie próby tamowania tego 
(ekonomieanie koniecznego!) ruchu — równają się 
de fnete próbom uaxczuplania dochodów kraja- 
wych...... Przyjrzyjmy tię teras drugiemu hasła, 
beslu bojkotu towarów prusklok. 

Ni: ułuszniejszego nad to hasło. Ale było ono 
jut e zapałem podniesione po Wrześni — a sku- 
tek był jaki ? 

Żaden, absolutnia żaden. 

I mocno się obawiamy, że i tym razem nie 
będzie inaczej. Oczywiście, jedna, druga i dzie- 
ziąta firma saniecha może sprowadzania jakiegoś 
rodzaju towarów s Prus, ale to prawie wcale nie 
zuważy na ssali obrotu ekonomieenego. A nie 
można się dziwić temu, ża zerwanie stosunków 
handlowych z Prnsam! jest tak trudne. Kapiec, 
mający wyrobione stosunki, nie zrywa ich łatwo, 
nie mając nawiąsanych nowych; ajent, zastępca 
fabryk prusktch, nie porzuci interesu, z którego 
tyje z rodziną, a publiczność? Publiesneść żąda 
w pierwszym rzędzie, aby towar był tani; sa to- 
war lepszy (np. francuski, belgijski ete.) ale droż- 
Bzy płacić nie chce... A wreszcie kupiectwo ma- 
sze jak powszechnie wiadomo, w znacznej, bardzo 
snacznej części, nie jest polskie, lees składa się z 
żywiołów bez narodowego uświadomienia, które 
nie troszesą się zgoła o proweniencyę towarów, 
byle handel szedł. 

Więc dopóki nietylka kupcy ale 1 publiczność 
nia zdecydują się na gruntowną zmiauę postępo- 
wania, o skuiecznym bojkocie towarów pruskich 
mowy być nie może. Żupałny sań bojkat dzisiej 
jest jeszcze niemożliwy, bo istnieje wiele towa- 


rów niemieckich, których zastąpić innemi nie po- 
dehna. Niemniej nie zaprzeczamy, że dabra wola 
kupców | publiczności może dużo zdziałać, ale 
nia zaraz: skcya taka wymaga Ozasa, dłngich 
stndyów i przygotowań. Nie łudómy się jednak, 
jakobyśmy artykułami dziannikarskiarii fabrykan- 
tom pruskim mogil się dać we suakit! 

Teka akcys bojkota ekonomicznego jeśli ma 
iatotmie odrasn być skuteczną, musiałaby być pod- 
jętą przez pańatwo, musiałaby się oprzeć na pa- 
lityce cławej O tem dsisiaj oczywiście nie ma 
w Austryi mowy — | dlatego niestety praewidu- 
jemy, że tak, jak się stało po Wrześni, I delsiaj, 
prey malem uświadomieniu kupiectwa i publiczno- 
4ci, akcya w kierunku bojkotu towarów pruskich 
wielkich nie wyda rezultatów. 

Mimo to, obowiązkiem narodomym jest podjąć 
tą walkę, choćby oomtra spem, choćhy wbrew na- 
dziel, podjąć ją syatematycznia | wytrwale. 

Ale sarasem zdając sobie dokładnie sprawę 
u faktu, że ta ekonomiczna walka nie wiele na- 
dziei uwyaięstwa nam rokuje, winniśmy tem usi)- 
niej podjąć walkę na tem pola, na którem Pru- 
sakon możemy się atać dyablo niewygodnymi: na 
palu politycznem. 

Rsprazantacya nasza wlad 
tąd z najwi 
przeciw Prusactwu | przeaiw sojuszowi Austryl 
2 Prusaklam. Koło polskie powinno dążyć całą 
alłą do utworzenia koalisyi ludów ałowiańsko- 
anatryackich przeciw trójprzymiarzu, z którego 
dziń sresutą tylko Prusak ciągnie korsyści. Ta- 
kiej polityki w Radsie państwa t delegacyach 
kraj cały domaga się dzisiaj od naszego Koła 
1 ufamy, że demokratyczne Koło urosnmie 
1 rpalni awój obowiązek. 

Politykę Anustry! trzeba na inne tory sklero- 
wać i prusactwa, rządzącemu się ciągle jak szara 
gęś w Austryi, dobitnie powiedzieć: hands of, 
Wszyscy Słowianie (prócz' Rusinów !!) zolidaryso- 
wać się będą w tej mierze s Polakami — i nowa 
era moża się sacząć w Anatryi, era słowiań- 
akości tego państwa. 

Tej politycsnej kampanii izolowane Niem- 
ey rzeczywiście będą nię obawiały, ekonomicznej 
walki ze strony 3 milionów Polaków w Austryi 
nie lękają się. Precz s trójprzymierzem: in hoc 
signo damy się prusactwu we snaki: — Trndne, 
ieie, aje esceytne zadanie czeka teraz nasze 

oto. bs. 


Zbrodnie pruskie, 


Wbrew mniemaniom niektórych dzien- 
ników, nie można żywić nadziei, jakoby 
ustawy antipolskie mogły zostać przez 
sejm pruski odrzucone. 


= 

Kanclerz Biilow dobrze się upewnił co 
do rezultatu głosowania, zanim wniósł 
owe ustawy przed forum sejmu. "Wynik 
obrad w komisyi pokazuje zresztą, jakie 
jest usposobienie sejmu. 


Ustawa -0-wywlaszczeniu w komisy. 


Bariin. Na wckorajszem posiedzenin komiayi 
sejma 'praskiego dla przedłotenia o prowineyach 
wschodnich toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
jeneralna, prayczem ne strony konserwatywnej wy- 
stosowano do regda szpytania, jakie zajmuje ste- 
nowisko wobec wykroczeń polskiej prasy | w kwe- 
styl saprowadzania pr aprieciwn przeciw preo- 
chodzenin ziemi w ręce polskie. 

Minister sprawiedliwości odpowiedaieł, że obie 
kwesty nie mogą być w drodza praskich nataw 
uregulowane i że jedynie ustawodawstwo Rsessy 
jest ba kompotentnem. 

Na aapytanie wystosowane se atrony wolno- 
konierwatywnych, ony rsąd państwowy nawet w 
rasie saprowadzonia kontroli parealacyjnej uwata 
sa konieczna prawo wywłasaczenie — odpo niedsiał 
miniater potakająco. 

Potem nastąpiła panaa. 

Na popoładniowam poaledsenin komiaya sejmo- 
wa obradowała nad żądaniam 300 millenów ma- 
rek i po odraucenia wniosku konaerwatywnego, by 
fundore ten m rasie niżyć na pomoc dla 
innych w u prsawidzianych celów, fundusz 
ten 18 głosami przeciw 10 przyjęto. 


Plan wywłaszczenia. „Goniec Wielkopolski" 
dowiaduje się, że kominya kolonisacyjna caeka 
a niecierpliwością na uchwalenie. nowych setek 
milionów i prawa o wywłasaczenia, aby móds jak 
wajprędzej przystąpić do aktyj, Komitya namierza 
przedewszystkiem wywłnasczyń Polaków naokoło 
Posaxnia;,w promieniu 80 kilometrów od miasta, 
aby osłabić: ta środowisko ruchu polskiego i pod- 
kopać polski handel 1 przemycł preez pozbawienie 
go. okolissnych. klientów polskich. 

W drugim rzędzie stoi Kościan, w którym ko- 
misya chce również podciąć rach narodowy polski 
przez wywłaszczenie Polaków w promieniu kilku- 
nasta kilometrów. Do tej pory okolica Kościana 
jest prawie zupełnie polaka. 


Kłamatwa Bulawa, „Dziennik Poznański" pisza: 
Ka. Bülow twierdził, że od roku 1896 do 1906 wią- 
cznie, Polacy nabyll z rąk niemieckich 100.000 ha. 
ziemi | ża niemieckiej większej własności grozi „zato- 
nigcie w morzn polskiem*. — Ponieważ na poparcia 
twierdzenia tago żadnych bliżazych danych nie podał, 
oświadczamy stanowczo, że nie zgadza zię to £ rze- 
czywiatym stanem rzeczy, 

Ka. Bülow nie powiedział, że własność ziemaka 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich, znajdnjąca się 
w prywatnóm ręku niemieckiem, wynosi w roku 1907 
3,446.470 ha, a własność polska tylko 1,676.000 


wieczny tułacz 


wedlug, hugemmssa Bua 


opracncal Waltry Tomicki,i 
Ciąg dalszy. 

W tej chwili Hstonosa wszedł do sklepiku i od- 
dał praekupce list, mówiąc: 

— Dla pana Charlęmagne.. porto opłacone... 
nie się nie należy. 

— Patrz | — rzekła Róża Pompon — to dla 
tego tajemniczego staruszka, co to ma chód tak 
osobliwy.. Czy to zdaleka ten list? 

— Zdaja mi się, że to być musi s Włoch — 
rzekł Dumoulin, spojrezwszsy na kopertę, którą 
przekupka trzymała w rękn. — Ale, ale! — do- 
dał — cóż to za staruszek, a którym mówisz? 

— Wystaw sobie... — objaśniała Róża — jest- 
ta staruszek, który ma dwie atancyjki w podwórzu, 
nigdy w nich nie nocuje t czasem tylko przy- 
szedłszy, zamyka się w nich i sleds! po kilka ga- 


Żyd 


znakomite hygieniczne 


KOSMOS TUTKI do PAPIEROSÓW 


dzin, nikogo u siebie nie prsyjmając.. 1 nie wie- 
dzieć, co on tam robi. 

— Pewno to jaki apiskowiee, albo fabrykant 
fałszywych pieniędzy... — mniemał żartobliwie 
Dumoniin. 

— Biedne ezłowieczysko | — rzekła matka Ar- 
seni — a gdzieżby tam były ta pieniądze?... 
Zawsze mi płaci trey grosse na kawałek chleba 
1 dragie trzy duże, stare grosze za ctarną reod- 
kiew, której mu dustarcaam na śniadanie. 

— A jskże się nazywa to niedocieczone li- 
cho? — gaj tat ciekawie Dumvoli 

— l'an Charlemagne — odrzekła przekupka. — 
Ale cerh- kely o wilka mowa, to wilk tuż 

— A gdsież jest ten wilk? 

— Widelss pan iam... tego małego cełeczynę... 
co idzie wzdłuż muru koło domu; głowę na bok 
przechylił i pod pachą trzyma parasol 

— Pan Rodin! — zawołał Dumonlin i nagle 
cofnął się, zeszedł se achodów, aby nie był widzia- 
nym, a potem dodał: 

— Jak pani mówisz, że się nazywa ten jego- 
mość ? 

— Pan Charlemagne. 


Cey pan go znasz? — 
odpowiedziała przekupka. 


poleca fabr ka 


— (Cóż on tn robi pod tem przebranem nazwi- 
skiem — szeptał Domoulin jakby aam do siebie. 

— To go więc snas? — zapytała a ciekawo- 
ścią Róża. — Cożeś tak zamilkł 2 

— I ten jegomość ma tn najęte mieszkanie ? 
I przyehodai tu pokryjomn ?.. — pytał, w miej- 
sce odpowiedzi, corae bardziej naciekawiony Du- 
moalin. 

— Tak! — odrzekła Róża Pompon — okna 
jego widać z gołębnika Filomena. 

— Prędko, prędko przejdźmy przez nień, żeby 
mnie tu nie spotkał — rzekł Damoalin. 

I spiesznia praebiegł se sklepikn do sieni, a 
z sleni ne schody, prewadzące do miesskania Rô- 
ży Pompon. Rodin go nia apostrzegł. 

— Dzień dobry pana, panie Charlemagne! — 
witała uprzejmie Rodina, zhlitającego się do akle- 
piku, matka Arsen. — Cóż tw za święto dzisiaj, 
że mam przyjemność widzieć pana po raz drugi?... 
bo zresstą © pana rzadki ta guść. 

— Zbyt jesteś pani dla mnie łaskawą — od- 
rzekł Rodin, kłaniając się Blako į waredł do skle- 
piku praekupki. p s 


St. Wołoszyńskiego 


Kryjówka. 

Fisyonomia Rodina, gdy wased? do matki Arse- 
ni, oddychała samą dobrocią 1 prostotą serca; o- 
parłssy rękę na rękojańci parasola, rzekł: 

— Serdecznie przepraszam drogą panią, że ją 
dalś tak rano obudaiłem. 

— Nio nie sskodei... pan przychodajau tak rzad- 
ko, te gdybyś nawet cholał, napraykrzyć mię nie 
możasa. 

— Moja kochana pant, mieszkam na wal, więć 
tylko kiedy-nekiady mogę zajrzeć do tego mie- 
skanja dla załatwienia moich małych interesów. 

— A właśnie przybył ta list dla pana, które- 
goń się dziń rano spodziewał; koperte apora i prey- 
chodzi z bardzo daleka. Oto jest — dodała matka 
Armeni, podając llat Rudinowi. — Nie nie kosrto- 
wał, gdyż porto było opłacone. 

— Dsiękuję pani! — odrzekł Rodin, odbiera- 
jao list s pozorną obajętnością 1 włożył do kia- 
aseni bocznej m przodn Burdnta, który następnie 
starannie zapiął. 

— Cay pan wstąpi do miesskania ? 

— Właśnie tam idą, kochana pani. 


(Dalszy etag nastąpi). 


Do nabycia 
w trafikach 


Kraków, Krupnicza 21. i handlach. 


ha. | ża do prywatnej własności niemieckiej doliczyć 
naleńy jeszcze 326.000 ha. posiadłości komiayi kolo- 
nizacyjnej, nie powledział zaś dlatego, bo nie mógłby 
wygłosić frazes o „niabezpleczeńatwie polskiem*. 

Co nię zaś tyczy atomunku polakiej do niemieckiej 
większej właaności ziemukiej, to według najnowszych 
publikacył statystycznych, jak np 7 dzieła prof. Wa- 
zenera „Der wirtachańtliche Kampf der Deutachen mit 
den Polan um dia Provinz Posen“ przedstawia się on 
jak następuje: 


| 

większa własność polaka niemiecka | 

r. 1848 948.141 ha. 605.502 ha. | 
r. 1880 717.800 , 974.600 „ | 
r. 1900 680.018 1,112.489 „ | 


Tak stały rzeczy w rokn 1900. Wegener powia- 
da: „Najmniejszej nie nlega wątpliwości, że już w r. 
1871 połowa wlękazych właściciel ziemskich była Niem- 
ców i połowa całego obszaru większej wlasnosci w ro- 
kn niemieckim i że od tego Czaan właaność niemiecka 
stale sig powiększała”. 

„Gdyby nawet — dodaja „Dz. Pozn.* — Jak ka. 
Bülow twierdzi, od tego czasn 100.0000 ha. przeszło 
rzeczywiście z rąk niemieckich w polskie, to daleko je- 
azezo niemczyźnia do ntonięcia w morzn polskiem. Wła- 
aność większa polska wynosiłaby w takim rasie 680.018 
ha., niemlacka 1,012.489 ba. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: „Tren na śmierć Stanislawa Wy- ' 
upiańskiego" przez L. Staffa, scena z „Nocy Liątopa- 
dowej“ i „Warszawianka“ St. Wyspiańakiego, o godz, ' 
7-mej wieczorem. 

yrk Edison: Przedatawianie 
s godz. B-mej wieczór, 

Uniwersytet ludowy: „Polaka średniowieczna na ' 
tle dziejów powazechnych*, wykład p. J. Cynarskiego, 
a go 'xinia 7-mej I pół wieczór. 

Posiedzenia Rady miejskiej, o godzinie 5-tej po 
południn. 


Z teatru miejskiego. Cykl przedatawień, pońwię: 
eony dziełom Stanisława Wyapiańskiego, natalony jng 
zostal definitywnie i rozpocznie nię Wieczorem uroczy- 
stym, na którym dyrektor Solaki wypowie napisany 
przez Staffa, tren na śmierć Stanisława Wyapiańskie- 
go. — W acenia Kory I Dametry, Iluatrowanej mo- 
zyką przez p. B. Raczyńskiego, blorą udzial panie 
Solaka | Wysocka. — Wieczór zakończy „Waraza- 
wianka', Drugie z kolei przedstawienie w sobotę : 
„Kora i Demeter" oraz „Lelewel“. — Na cały cykl 
Dyrekcyn wydaje odrębny afiaz pamiątkowy. 

Wiec ogólno obywatelski celem zaprotestowania 
mieszkańców Krakowa przeciw polltyca gwałtów rządn 
pruskiego, odbędzia się w niedzielę dnia B-go gru- 
dnia o godzinie 4-tej po poładniu w sali obrad Rady 
miasta, Taką decyzyą powzięto przedwczoraj na przed- 
watępnaj konfereneyl przedstawicieli wazyatkich utowa- 
rzyszeń krakowskich, w liczbie kilkudziesięciu, zabra- 
nyeh w lokalu Koła mieazczańakiego. Obradom prze- 
wodniczył radca miejski p. Bartoszewicz. Przemawiall 
pp. Turski, ku. dr Caputa, Siedlecka, Koaobucki, dr 
Wróbel, prof. Magiera, dr Gertler, Tabaczyńaki, dr 


kinematograficzne 


| rzeczywistą wartość 


Rozwadowski i inni. Wybrano komitet ńcieły, złożony 
z grona obywateli | przedstawicieli wazystkich stron- 
niotw politycznych, a więc: polsklego stronnictwa de- 
mokratycznego, narodowo - demokratycznego, ludowego 
centrum, ludowego, konserwatywnego i socyaliatyczne- 


go, jakoteż przedstawiciela młodzieży akademickiej, aby | 
| wystawą, w ciągu trzech pierwszych dni przeciągnęło 


w tem sposób zaznaczyć jedność i harmonię apołeczeń- 
atwa polskiego, w walce przeciw bazprawiam pri- 
skim. 

Artystyczne pocztówki T. $. L. wydało Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowej nieatrndzone w zablegach o 
pomnożenie funduszów na cele oświatowe. 

Już cel szlachetny, który Towarzystwo Szkoły Lu- 
dowej skłania do podejmowania licznych wydawnietw, 
połączonych nieraz ze znacznym nakładem kosztów i 
pracy, powinien wydawnietwom T. S. L. zjednać jak 
najwiękaze powodzenie. Pozatem przedstawiają ta wy- 
dawnictwa, zwłaszcza zań kalendarz T. S. L. na rok 
1908 i wydane obecnie okolicznościowa pocztówki, 
znaczenie istotnia doniosłe, ponieważ ze względu na 
literacką czy artystyczną Oraz 
niską cenę walczyć mogą skutecznie £ nlemiecką li- 
chatą, importowaną do nas eałymi tysiącami, 

Nowe artystyczne pocztówki T. S. L. na św. Mi- 
kołaja, Nowy Rok, Boże Narodzenia, I karta ze „Szop- 
ką krakowską“ są dalszym ciągiem aeryi kart okoli- 


| eznościowych, rozpoczętej kartą na dzień 3 Maja ipo- 


pnlarnym „Konikiem zwierzynieckim*. W barwnych, 
udatnych reprodukcysch odtwarzają ona wysoce arty- 
atyczne rysunki p. Anny Gramatyka Ostrowskiej, któ- 
re zarówno ujęciem tematu, jakoteż wprowadzeniem 
awojakich motywów dekoracyjnych mają charakter na 
wakróś polski, Wdzięcznym tematem odznaczają się 
zwłaszcza picztówki: „Boże Narodzenie* i „Św. Mi- 
kołaj*; pierwsza jest zarazem symbolem T. Ś. L., 
przygarniającege dziatwą polaką ludową, druga wy- 
mawną satyrą polityczną, a towarzyszący św. Mikoła- 
jowi dyabeł z rózgą przypomina naszej dziatwle jej 


' rówieśników z Wrześni, 


Nie wątpimy, że społeczeństwo nasze powita pocz- 
tówki T. 9. L. z prawdziwam zadowoleniem i korzy- 
stając z nadchodzącego dnia ów. Mikołaja 1 świąt Bo- 
tego Narodzenia, dorznci nlejaden „grosz na Szkołę 
Ludową* w tak łatwy sposób, jakim jest rozsyłanie 
polskich pocztówek T. S. L. zamisat lichych niemiec- 
kich koreapondentek, 

III. Wieczór klasyczny. Wydział akad. Koła ar- 
tystycznego miłośników dramatu klasycznego zawiada- 
mia niniejszem, iż tego roka specyalnych zaproszeń na 
„Wieczór klasyczny* rozsyłać nie będzie, — Ponieważ 
kostyumy ptasia, używana za granicą do aztuk nowo- 
żytnych, okazały aig w komedy! klasycznej nieadpowie- 
drimi, a w szczególności nie dadzą alą dontonować do 
atylu Arystofanesa, przeto wydział powierzył pracowni 
artystycznej p. A. Rakowskiego wykonanie nowych ko- 
styumów, według wzorów klasycznych. Bilety można 
już nabywać w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Ry- 
nek — Linia A-B. 

Wystawa gwiazdkowa Z dniem | gradnia raz- 
poczęła się w lokalu nienstającej wystawy bydowianej, 
zezonowa wystawa gwiazdkowa. Na razie nadesłano 
kilkaset okazów z zakrean przemysłu artystycznego, a 
ta: Szkoła Waxównej ze Lwowa bardzo gustowna wy- 
roby drewniane, p. Honkiczawaka, Szkoła w Makowie 
1 „Warszawianka* w Krakowia rozmaitego rodzaju 
hafty odznaczające się wzorowem wykończeniem |, co 


podnieść z uznaniem należy, bardzo niską eeną. Nadto 
znajdnią wię różne drobiazg! haftowane, malowana na 
atlasie, klimy, majoliki, kartki widokowe it. p. przed- 
mioty. 

W najbliższych dniach spodziewany jeat napływ 
oslego raeregu przedmiotów. Publiczność zwiedza licznie 


zig przez aala wystawowa około 600 osób. 

Poświęcenie szkoły PP. Augustyanek przy nl 
Skałecznej na Kaźmierzu, odbyło się we wtorek po 
południn. Aktn poświęcenia dokonał ksiądz kanonik 
Spis, w asystencyj OO. Augustyanów i kalęży świe 
ekich. W uroczystości wzięli udział prócz zakonu PP. 
Angustysnek, licznie sproszeni goście, nadto prezydent 
dr Lec, inapsktor szkolny p. Dobrzański i inni. 

Łajdactwo socyalistycznych plamaków, Wcza- 
rajszy „Naprzód* w notatce „Reflakaya z pogrzebu 
Wyapisńskiego* w niezwykle nędzny sposóh próbnje 
ośmieszyć cechy, które z insygniami brały udział w po- 
grzeble wielkiego poety. I tak nędzna ta szmata plaze, 
że „cech rzeźników z nożami do bicia bydła i kłucia 
świń szedł koło karawanu. Co miał Wyapiański wspól- 
nego ze świniobójcami ?* ete. 

Oczywiście plamak socyalistyczny dobrze wie, że 
„noże“ nie są nożami, sle ataredawnem| pamiątkami, 
imaygniami i smblematami cechawemi, noszonemi przy 
majwiękazych uroczystościach, ale to nle wstrzymuje ga, 
aby z bezczelnością żzczekającego kundla, rznejł alę 
na polskich robotników i próbował kązać ludzi, spełnia- 
jących żałobny chrześcinński obowiązek. 

Ale rasowy pismak socyalistyczny nie uszanuje 
niczego, ani tradycyi, ani powagi obrzędu po- 
grzebowego! Jak psisko rozwydrzone umie tylko 
zajadle wyć i skakać — a doprawdy szkoda nawet 
na to zwracać uwagę publiczności, bo najstosowniejszą 
odpowiedzią na to wycie byłoby: kopnąć nogą polaka’ 
i pójść dalej. 

Za stacyi ratunkowej. We wtorek po południu 
opatrzyło pogotowie ratankown 14-letniego pomocnika 
piekarskiego Staniaławą Łamasia, któremu maszyna 
zmiażdżyła palec u prawej ręki i 50-letnią wyrobnicę 
Tekle Kołodziejową, która nujechana przez tramwaj 
w ulicy Lubicz odniosła dotkliwą ranę na głowie. 

Kradzież w bóżnicy. Onegdaj, podczas nabożeńi- 
stwa w jednej z bóżnic na Ksźmierzu, aresztowała po- 
licya 12-letniego Mendla Obsta, który naiłował ukraść 
palto. 

Z piekarza turysta. Piotr Morya, 17-letni termi- 
mator piekaraki, akradłazy jednemn za swych kolegów 


60 koron z zamkniętego knferka, wyjechał do Zakopa- | 


nego. Gdy jednak przetrwonił wszyatkie pieniądza, 
urządzając sobie wycieczki po Zakopanem i wrócił do 
Krakowa, arsaztowała go policya i zamknęła pod 
klucz. 

Za nieastrożną jazdę aresztował pollcyant we 
środę rano w ul. Zwierzynieckiej 43 letniego wieśniaka 


z Kryspinowa Piotra Stefanka. Aresztowany podał naj- ; 


pierw, że się nazywa Plotr Kadala i pochodzi z Liszek. 


Za Stefankiem ndało się na policyę kilku z przecho: ` 
Awantorniczego wle- | 


dniów ze skargą o najechanie. 
śni: ka osadzono w aresztach, prócz tega będzie on od- 
powiadał za podanie fałszywego nazwiska, 

Piwniczna złodziejka. Onegdaj aresztowała poll- 
cya podgóraka 47-letnią Dorotę Lisakową, która za- 
kradłazy aig do piwnicy Rittermana przy ul. św. Jó- 
zefa na Kaźmierzn, skradła kilkanaście litrów ramu. 


Kradzleż z automatu. Henryk Kucharski, 1R-le- 
tni włóczęga zakradłazy się do azynkn Schreibera na 
Kaźmierzu, wybił szybę w grającym antomacje | skradł 
30 koron. Nieletniego złodzieja przytrzymano | oddano 
w ręce polieyi. 

Z kronik gpollcyjnych. Policya krakowska ara- 
tztowała we wtorek po południu 24-letniego mnrarza 
Piotra Bulgę i 3l-letniego górnika, Rudnifa Gling, 
ponieważ najadłszy sią i napiwszy w restauracyi Wet- 
ataiua, maiłowali czmychuąć, mie zapłaciwizy należy- 
tości. 

Policya podgórska przytrzymała 32-letniego Jana 
Mazurkiewicza na sprzedaży áwlec, skradzionych ua 
szkodą Weindlisga w Podgórzu. Złodziej ukradł 7 
pak świec atearynowych. 

Repertuar teatru miejaklega : 
„ Warszawianka”. 
godz. 5-tej popol.: 


Czwartek : 

Piątek a 
(popularne). 

Sobota: „Lelewel“. 

Niedziela o godz. 3-eleęj popol.: 
chowy* (ceny znižane do połowy). 

Niedziela o godzinie 7-mej wieczór: 
Śmiały*. 


„Królowa Tatr“ 


„Obrona Częato- 


„Noleaław 


AN 


N rutisi odnowić | 
£ prenumeratę na 
miesiąc grudzień. 


Miejscowi abonenci mogą płacić alho w admi- 
nistracyi, albo do rąk inkasenta, nla zań razna- 
alcislom (xolporterom), 

Zamiejscowi abonenci sacheą przesłać prenu- 
meratę pocztowym przekazem. 

Celem uniknięcia przerwy w otreymywaniu 


į dziennika należy prennmeratę nadesłać jak naj- 


rychlej. 
Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 karony 
miesięcznie 

już z dostawą do domu i przesyłką poczt, 
Wwaga: Biura redakcyi | administracyi „No- 

wiu“ znajdują się: 

przy Rywku głównym £. 8, 1. piętro 

(drakainia W. Korneckiego i K. Wojnara, telefon 

Nr. 62). 


ANDRZEJ DUMAS. 


POSĄG. 


Każdego reku w czerwcu baron | baronowa da 
Ja Costa wyjeżdźnii do Marlotte, gdzie mieli sa- 
mek otoczony wspaniałym parkiem. Prawie co- 
dziennie pociągiem wieczorowym zjeśdtali się go- 
ścia. Po obiedzie zebrani siadywall do późnej no- 
cy spędzając czaa na wecołej roamowie. 

Ale dzisiejszego wieczora rozeszli się dość weee- 
śnie, gdyż na drugi dzień rano wamyscy mię ros- 
jetdtali 

Sama w cichej swej sypialni, oświetlenej lam- 
pami, światło których przedsierało się łagodnie 
przez różowo-żółte nhażury młoda baronowa sa- 
cćzęła się rozbierać. 

Nie splesnyła się ułożyć do enu, gdyż pom 
w w domu. Powoli ruchem rosleniwienia, ren- 
ca siehie suknię kolora słomy | goraat e ró- 
towego atłaau. Spojrzała do Instra, w którem od- 
biła się jej dwndziestoletnia uroda 1 nómiechnęła 
aig rozkosznie. 

Jedna za drugą, jak obłok emieniający formy, 
apadły s cichym nzeleatem do jej stòp jedwabne 
sukuie batystowe, spódnieski przybrane koronkami 
1 wstążkami. 

Później wrzaciła na siebie lekki letni peniar, 
wannęła nóżki da leżących na pedłodze pantofel- 
ków, wzięła książkę niedoczytaną 1 zaczęła czytać. 

Po chwill haronowa de la Coste odrzuciła kelig- 
tko | wpadła w sadumę. Zmęczona całodziennym 
upałem dopiero teraz zaczęła odezuwać znużenie. 
Ala chłód wieczorny był tak rozkoszny, że mło- 
dej kobiecie nie chciało się jenzeza apać Zgasiła | | pn chwili rosległ alo śpiew głośny kobiecie nia chelało się jeszcze spać Zgasiła 


NA GWIAZDKĘ! * 


poleca bardzo wiele nowości po niskich cenach, 


lampy, żeby nikś jej nie widział, gdyż przyszło 
jej do głowy podnieść perskie zasłony 1 usiąść 
przy oknie. 

Przed nią rozścielał się śliczny park tajemni- 
tey, ciemny, gdyż kaiężyc jeszcze nie wszedł, ale 
ta ciemność wabiła swą tajemniczością. 


Baronowa siedziała ciągle, zapatrzona w cie- 
mna głębie parku, odarsona arsmatycznym odde- 
chem nocy i zasłuchana w pieśń słowika. Chwi- 
lami zdawała jej się, że wybuchnie głośnym pła- 
czem. 

Całą piersią wdychała ciepłe, przepełnione ta- 
pachem kwiatów powietrze i jakieś dziwnie amo- 
toe a zarazem rozkoszne uczucie owładnęło jej 
doseg. 

Powoli, powoli neancie to zmieniło się w nie- 
wytlomaczone, bezwiedne pragnienie. Zapragnęła 
utonąć w tych tajemniczych ciemnościach, zagubić 
się gdzieś w lenie, siać się s inatynktownem ży- 
ciem owadów 1 roślin. 


Był to jeden s tych letnich wieczorów, który 
rosbudeał w sercach ludskich jakąś niewytłoma- 
czoną i nieprzezwyciężoną potrzebę kochania, u- 
ścisków, pocałunków. Caprifolium pnące się na 
ścianach zamku przepajało powietrza ostrym 
pachem. W ciemnościach neho łowiło jakiś nie- 
określony szmer pieszczot, nagie marmurowe na- 
jady 1 śclskające się hachantki, których białość 
przebijała wśród ciemnej sleleni parku, nadawały 
otaczającej atmosferze jakąś dziwną łagodność 1 
miękkość. Czasem tylko lekki szelest wiatru prze- 
mknął po wierzchołkach drzew. 

Z ciemnej ałei wypływsły smutne, tęskne 
dźwięki, jak gdyby drzewa zadrżały pragnieniem 
1 pn ehwili rozległ się śpiew głośny, niepowstrzy- 


many śpiew słowika, który całą swą duszę prse- 
lewał w dłogą tęskną, melodyjną pieśń. 
Mistycene czary tajemna | urok strachu za- 
częły ją podniecać. Wreszcie pokusa była tak sil- 
ną, ża nie miała dość siły jej się opierać Wyj- 
rzała oknem i przekonała się, ze wszędzie Świa- 
tła były pogaszone. Wówczas baronowa otworzy- 


ła drzwi, wszędzie panowała ogromna cisza. Cały 
dom pogrążony był we śnie. Przechedząe przez 
sypialnię, spojrzała znown do lustra, była zupeł- 
nie rosebraną... 

To nie, pomyślała sobie, nikt mnie nle zo- 
batey. 

Zeszła powoli po schodach, otworzyła drewi 
1 po chwili znalazła się w parku. Szła samotna, 
otoczona widmowym mrokiem lipcowej nocy. 

Była zachwycona. 

Biegła po trawie, ale sawadzały jej pantufel- 
ki, spadające z nóg, więc zrzuciła je. Swieżość 
mokrej trawy, dawała rozkoszne uczucie bosym 
nóżkom. Dalej apotkała na swej droze strumyk, 
podniosła koszulę i przeszła po wodsle. Ujrzała 
siemna więzy i lipy i akryła się w ich cienia. 
Rosnąca tam wysoko trawa nderzała ją po a- 
dach. 

Oddalała się coraz bardziej od zamku ì szu- 
kała ciemnych, tajemniczych dróżek i gęstych 
krzewów. Pierwotna dusza młodej nimfy zadrżała 
w niej. Chwilami stawała edyszana, pędząc ku 
tajemniczym gęstwinom drzew. Ale zaledwie do- 
ścigła celu, gdy mrok niknął. Widziała wszystko 
dokoła coraz wyraźniej. I wszystko to tajemni- 
cze, czego Ezukała, zniknęło nagle. Nie mogła ad- 
naleźć tej boskiej tajemniczej głębi, która była 
sercem parku. 


Nagle baronowa drgnęła z przerażenia, Usły- 


szała, jak ekrzypiał piasek pod czyjemiś nogami. 
Obejrzała się i spostrzegła dwa czarne cienie, 
zbhżające się ku niej. Byli ta dwaj młodzieńcy, 
przyjezdni enajomi, którzy również dali się uwieść 
czarowi nocy. 

— Jeśli mnie ujrzą o tej godzinie i w tym 
kostyamie, co pomyślą o mnie? 

Na nieszczęście aeli aleją, która wiodła wproat 
do zamko, Nie można było wrócić, nia będąc spo- 
strzeżoną. W tem miejscu park był wycięty I nie- 
podobna było ukryć mię, Jedna chwila 1 będzie 
sgubiona. 'Treeba wydostać się e trndnego poło- 
żenia za jaką bądź cenę. 

Nagle w jej młodej główce erodaila się myśl, 
z początku niejasna, ale zaras okazala się możli- 
wą do spelnienia 1 znpełnie, zupełnie jasną. Prey- 
pomniała sobie, że burza podesaz ostatniej simy 
zniszczyła jeden s posągów. 

Diaczego nie miałaby xająć miejsca atrąconej 
nimfy ? 

Myśl ta była sbyt śmiała, ale nie miała jog 
wyborn. Podbiegła azybko, stanęła na cokole, 
zrauciła ostatnie ubranie | zapełnia naga stanęła 
przybierając odpowiednią posg. 

Na odległość dziesięcia kroków można było 
wziąć ją xa prawdziwy posąg. Noe benksiężycowa 
potęgowała złndzenie. Drżąca cała, stała | czeka- 
ła z zamkniętemi oczami, żeby nie nie widzieć. 

Tylko kilka kroków 'oddzielało ją od alei, po 
której szli młodzi ludzia paląc cygara. Gdy prre- 
chodzili około niej zdawało jej się, że serca w 
niej zamiera. 

Nagle jeden z nich rzekł: 

— Spójra no, jaki endny marmor! 

Drugi z zachwytem wykrzyknął: 

— Ach, jakiż cudowny, ile życia, „jaka mb- anb- 


(dawniej Bruno Hahn) SB, 


m 
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| 131 lat istniejący magazyn zabawek, lalek, a 


gier towarzyskich, koni na biegunach, latarń magicznych pod firmą: 


C. SZCZURKOWSKI, Grodzka . 2, 


sk 


Z Rady państwa. 


Kwestya uniweraytecka w lzble. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego posłe- 
dzenia Izby posłów toczyła się dyskusya nad wnio- 
skiem posła Masarzyka w weprawia uniwersyte- 
ekiej. 

Minister oświaty dr Marchutt wskazuje na 
podobleństwo dotyczącego wniosku z wniestoną 
niedawno interpeiacyg posłów Kurandy | Hocka, 
na którą uważał za awój ohowiązek natychmiast 
odpowiedsieć. O ile wniosek dotyczy odparcia pod- 
niesionych przeciw prufesorom uniwersytetów z8- 
rentów i walności nauki, to może minister tylko 
przypomnieć swą odpowiedź na tę Interpalacyę. 
Prof. Masarzyk idzie jednak o kruk dalej i żąda 
gwarancyi wolności nauki. warancya te sĄ za- 
warte w zasadniczych ustawach państwowych i 
tworzą pedstawę każdego nowożytnego państwa 
kulturalnego. Cironić je jest obowiązkiem każde- 
go rządu, który rozumie należycie awe zadania. 
Reęd sądzi, że to robi, nie dopuści więc, by wal- 
ność nanki | sumienia w jakikolwiek sposób sosta- 
ła zachwianą 1 zawsze jej bronić będzie przeciw 
atakom. (Oklaski). 

Pos. Sternberg polemisująć x wywedami 
pos. Masarzyka casnaczył, że dr Lueger w swej 
mowia na sjeździa katolickim pragnął jedynie 
podkreślić, ig uniwersytety należy oswobodtić 
x rąk międzynarodowego kapitałn i zdobyć dla 
ludu; wskazał na wielkie znaczenie szkolnietwa 
dla moralnego wychowania i dlatego nie jest dla 
ludu rzeczą obojętną, czy profesorowie stoją na 
wysokości etyki, czy też nie. Historya dowodel, 
że najwybitniejsi mężowie byli dobrymi chrześci- 
janami 

Pon. Mahler występuje za ochroną wolności 
wiedzy | badania. 

Wiedań, W Isbie posłów przedstawił prezydent 
ministrów świeżo esmiauowanego ministra obrony 
krajowej Georgi, któremu składano z wielu stron 
życzenia. 

Irba prowadz! w dalszym ciągu dyskusyę ned 
wnioskiem nagłym Masarzyka. 

Pos. Meyer polemirował z wywudami Masa- 
rzyka i oświaderył, że chrześcijańsko-społeceni bę- 
dą głosować za nagłością. 

Pos. Sommer skarżył się na ucisk katolicy- 
zmu i również przemawiał za nagłością 

Związek klubów czeskich. 

Wiedeń. Czasko-narodowy związek, obejmujący 
trzy wielkie grupy czeskich posłów, wybrał pos. 
Kramarza przewodniczącym. 


ty 
Sytuacya. 

Sytuscya w parlamencie jest wobec prób ob- 
atrukcyi bardzo poważna. Oświadezył to baron 
Beck wczoraj na posiedzeniu przewodniczącym 
klnhów. 

Ieba ma da 21 b. m. czas jedynie na zala- 
twienie ważnych przedłożeń, mianowiete ugody 1 
prowigoryum budźetowego 

Jednakowoż wobec faktu, że lsba ma tyłka 
jeszcze dwa wnloski nagła na porządka dxien- 
nym, można przypuszczać, że dyskusys nad wnio- 


telna linja bioder i eo za wdzięczna poza. Wyca- 
łowałbym taki marmur. 

Mówiąc to skierował się w stronę posggu 

— Daj spokój — zatrzymał go towarzysz. — 
Nie unoś stę, okropna rosa. 

Beronowa nie patrsą, czoła na sobie spojrze- 
nie mężczyzn i cała płonęła ze strachu, wstydu, 
a może i zadowolenia, że się nią rachwycają 

Geście przeszli i poszli do zamku. Samer ich 
kraków zamarł powoli w clemnej alei. 

Ale gdy zupełnie zniknęli jej z aczu, barono- 
wa nie opuściła odrazu piedestała. Zmięszana, 0o- 
durzona radością i strachem przed niebezpieczeń- 
stwem, którego uniknęła, stała wciąż bez ruchu. 
Nie miała chęci najmniejszem ruchem odepchnąć 
dziwnego mezncia, które nią owładnęło, neznela 
dziwnego wernasenia, 

Pragnęła pozostać tak jeatere, pragnęła, by 
ją owiały aromaty wszystkich róż, żeb» promie- 
nie wszystkich gwiazd sknpiły się i speczęły na 
Tei 


ej. 
Stala jakby samaria w tej pozie i przez chwi- 
lę zdawało się jej samej, że jaat posągiem. 

Ale jedna błyskawiczna myśl spłoszyła czary... 
zroznmiała, że nierossądnie było pozostawać dła- 
tej, gdyż młodzłeńcy mogi! wrócić... 

Wówczas seskoczyła spiessnie z kamienia i nie 
uwracając uwagi na uderzające po plecach mo- 
kre gałęzie drzew, dobiegła do zamku i w cie- 
mności wbiegła na schody. 

W ayplalni rzuciła się do łóżka i kryjąc gło- 
wę w poduszkach, długa nie mogła zasnąć, pło- 
nge se wstydu i wzruszenia. 


| i O —— 


skiem o ugodę rozpocznie się już w piątek i po- 
trwa cały przyszły tydzień, a potem zacznie się 
dyskusya budżetowa. 

Czy jednak wobee tego stanu rseczy Sejm ga- 
licyjski będzie mógł hyć zwołany, jest wlelea 
niepewnem 


DUMA. 


Petersburg. Doma obraduje nad oświadczeniem 
reądowem. Październikowcy wyrażają ubolewanie 
z powodu zimnego tonn oświadczenia ministra, 
które zawiera groźbę i przemilcza zupełnie mani- 
fest z 30 października. Współdziałanie z kadetami 
jest dla październikowzów niemożliwem Paździer- 
nikowcy starają się manifest zgodnie s zasadni- 
czemi ustawami państwowemi urzeczywistnić i bę- 
dą popierall rząd, jeżeli jego zarządzenia będą 
miały dobro ludu na celu, jak n. p. w reformie 
agrarnej. — Zwalczania rewolucyi jest koniecznem, 
mie równocześnie muat być uznana polityczna ró- 
wność. 

Poseł Alekaiejaw (Warszawa) występuje 
przeciw twierdzeniu Polaków, jakoby kraj ich pod 
rządami rosyjskim! upadł. Od czasu, gdy rząd ro- 
uyjski popiera chłopów polskich przeciw szlachcie, 
rozwinęli się Polacy kosztem centralnej Rosyi. 
Można tylko rosyjskim chłopom życzyć takiego 
dostatku, jaki mają polscy. Charakterystycznem 
było wskazanie pos. Aleksiejewa na mewy wybor- 
cze przywódcy polskiego, który miał powiedzić: 
Tajemne życzenia Indu polskiego są niezmienne. 
Antonomia stanowi tylko pierwszy etap polity- 
cznej samodzielności. 


Telegramy „Nowin*. 


Ankleta drożyżniana 

Wiedeń. Wczorej rozpoczęła się w minister 
stwie handlu ankieta dla obrad nad kwestyą dro- 
żygny środków żywności. W obradach biorą u- 
dział zastępcy ministerstw spraw wewn., rolnie- 
twa, handlu i kolei. Przedewszystkiem wysłucha- 
no zdania ekspertów miasta Wiednia, którzy 
wskazali, że handel pośredni na centralnym targn 
bydła, musi być uregulowany i zorganizowany. 
Niektórzy mowcy domagali się importu mięsa ar- 
gentyńskiego. — Dziś będą przesłuchani eksper- 
cl miast. 


Zniżka opłat za telefany. 

Wiadeń. Projektowana przez rząd zniżka opłat 
za telefony binrowe będzie tego rodzaju, iż opłata 
wynosić będzie jedną piątą lub jedną szóstą część 
dotychczasowej ceny. (Obecnie opłata ra telefony 
biurowe, zależnie od klasy, wynósi 300 do 500 K 
rocenie. Przyp. Red.). 


Zamach na ganerał-padornatora Moskwy. 


Moskwa. Na generał-guhernatora Herschelma- 
na wykonała dzisiaj jakaś kobieta zamach dyna- 
mltowy, gdy gubernator o godzinie pół do 12-tej 
przed poładniem przejeżdżał przez miasto. Gene- 
rał-gobernator nie odniósł rany. Konie zabite. 
Sprawczymę zamachu zranłono. Nadbiegająca poli- 
cya i wojsko aresztowały ją. 

Aresztowanie socyallstów. 

Sosnowiec. Wskutek anonimowego doniesienia, 
pollcya przy pomocy wojska aresztowała tu 7-miu 
przywódców polskiej party! socyalistycznej, w tem 
jedną kobietę. Aresztowanych przewieziono do 
Warszawy. W mieszkania ich znaleziono karabiny 
wojskowe, patrony, plany 1 inne papiery, które 
zawierają wskazówki w sprawie morderstw, duko- 
nanych na inżynierach | nrzędnikach górniczych. 

8-godzinny dzień pracy w Ameryce 

Waszyngton W orędziu do Kongresu rapowie- 
deiat prezydent Roosevelt dalszy ciąg ustaw prze- 
ciw trustom 1 rozwinięcie ustawy o 8-godzinnym 
czasie pracy. 


Rozmaitości. 


Fraszka. 
Wnieśli do piekła petycyę anieli, 
Ażehy Prnsaków wszyscy djabli wzięli, 
Ljabli odmawiają: ta czereda wściekla 
Gotowa jeszcze naa wywłaszczyć z piekła. 


Niema złego, coby na dobre nie wyszło. Z Bta- 
łej donoszą: Onegdaj pękła tu rura wodociągowa 
na ul. Komorowickiej. przyciem silny strumień 
wody zaczął wypływać na nlicę. Urząd wodocią- 
gowy miejski natychmiast przedsięwriął środki za- 
radeze. Przypadkowo wybuchł tuż obok pożar w 
fabryce p. Hema, który straż pożarna ugasiła wy- 
pływającą obfcia wadą. 

Ostrzeżania wychadźców. Władze ostrzegają 
ludność galicyjską przed wychodśtwem do stanu 
Parana w Brazylii. Umyślnie stam'ad wybrał się 
do Galicyi, celem werbowania wychodźców p. Le 
Hon, zastępea brazylijskiego przedsiębiorstwa bu- 
dowy kolei San Paoło-Rio Grande. — Zastępca 


przedsiębiorstwa kolejowego obiecuje, że w po- 
bliżu wybudować się mającej kolai wychodźcy 
będą mogli na korzystnych warunkach nabyć sie- 
mię, a jeżeli nie posiadają odpowiedniego kapita- 
łu, mogą znaleźć zajęcie jaka robotnicy pizy bu- 
dowie kolei. Chcąc sobie ująć ludność, zapewnia 
bezpłatną podróż. Dotąd atoli niernana są urzę- 
downie warunki osiedlania się wychodźców na te- 
rytorysch Towarzystwa kolejowego i niema w tym 
względzie żadnych szczegółowych wiadomości, — 
Niewiadomo też, gdzie te terytorya się znajdują, 
czy zdatne są do uprawy i czy plan kolonizacyi 
jest ustalony. Niewiadomo też, jakie robotnicy 
będą otrzymywać wynagrodzenie przy sapowie- 
deianej budowie kolei i czy otrzymają owe prey- 
obiecywane wysokie zarobki. — Należy więc bar- 
dzo ostrożnie przyjmować obietnice p. Le Hona, 
tem więcej, że wielu wychodźców galicyjskich w 
Paranie zrobiło smutne doświadczenie. 

Również redskcya „Przeglądu Emigracyjnego" 
ostrzega wychodźców przed panem Le Hon. — 
Redaktor „Przeglądu Emigracyjnego* p. Około- 
wies z rozmowy z emisaryussem kompanii brary- 
Mjskiej, nabrał bardzo niekorzystnego o nim wyo- 
brażenia. 

Handel śmiercią. Gazeta finlandzka „Mus! Sna- 
metaf" donosi, że w Szwecyi przypadkowo wy- 
kryto oryginalny „handel śmiercią*. Niejaka Ida 
z Rejnów zachorowała, nagle zmarła i pochował 
ją niepocieszony jej małżonek, Rosenkwist-Lind- 
strem Po pewnym czasia miano wykopać grób 
obok mogiły pochewanej niedawno owej Idy. — 
Grabarze, kopiąc świeżą mogiłę, przez nieostro- 
żność uderzyli łopatą w tramnę nieboszezki i tru- 
mnę przedziurawilt. Z trumny zaczął się sypać 
piasek. Wówcsas trumnę otworzono t okazało się, 
że pochowany w niej był, zamiast zmarłej Idy, 
worek pałen piasku. 

Sledztwo sądowe atwierdsiło zręczne oszustwo 
i wkrótce aresztowano „żywą niehoszeskę* razem 
z jej „niepocieszonym małżankiem* w chwili, gdy 
jedno z nich miało zamiar przygotować się do 
śmierci. Stwierdzono następnie, że małżonkowie 
umierali na przemian po kolei, ubezpieczając się 
naturalnie przed skonem na przypadek śmierci na 
poważną samę. I tak za ostatnią śmierć żony 
niepocieszony „wdowiec“ Rosenkwist otrzymał od 
Tow. ubezpieczeń 10.000 koron. 

Pawło Kratt w Ameryce. Słynny Kratt, który 
z nożem w rękn wiódł zastępy hajdamackiej mło- 
dzi przeciw Iwowakiemu uniwersytetowi, demolo- 
wał anlę, ciął portrety, uelekł następnie. jak wia- 
domo, bojąc się kary wa swoje łajdactwa, wypły- 
nął obecnie w Ameryce. Mianowicie mieszka on 
w Winnipeg w Kanadzie, gdzie rozpoczął wyda- 
wnictwo ukraińzko-rewolucyjnego tygodnika „Cter- 
wonyj prapor* i zapoczątkował swą działalność 
„społeceną* w ten sposób, że zorganizował „u- 
krajńską walnomyślną federacyę*, nie uznającą 
ant władzy papieża, ani władzy prawosławnego Iy- 
noda. Organem tej nowej organ!*ucji, dążącej do 
stworzenia „religii ukralńskiej*, odmiennej od wsty- 
satkich dotychczasowych religii, jako przestarsałych, 
jest gazeta „Wolny Swiat“. Po xa tem pracuja 
Kratt takża na polu dramatycenem, bowiem esion- 
kowie „naukowego towarzystwa |m. Szawezenki* 
w Winnipegu, odegrali iamże 16-go s. m. dramat 
jego pióra p. t.: „Październikowe dni“, obraz z re- 
wolucyi rosyjskiej. 

Uclaczka balonu „Patrie“. Z Paryża telegra- 
fują: Kierownik stacyi balonów do aterowania o- 
Świadcza wobec krytyki, z jaką się spotkał w pra- 
mie z powodu ucieczki balonu „Patrie“, it gdyby 
dziś miał przedsięwziąć wzlot balonem, nie mógł- 
by nie więcej zarządzić ponadto, 6o zarządził w 
dniu krytycznym. Orkan był wtedy niezwykle 
silny, zaś balon wypełniono bardzo wielką ilością 
gazu dlatego, ponieważ chciano przedsięwziąć 
wzlot bardzo wysoki, aby uniknąć obsetwowania 
balonu, o jakiem stacya otrzymała wiadomość, iż 
odbywa się z polecenia Niemiec, 

Stacya przygotowuje obecnie welot balonu do 
sterowania „Republique“, Który jest «unacznie 
większym od „Patrie“; pojemność „Republique“ 
wynosi 36.000 m.* gazn, zaś dłngość 61 m. 

W kołach aeronantycznych wątpią bardzo, czy 
Francya zdoła odzyskać awój statek powietra- 
ny. — Wedle obliczeń paryskiego instytutn me- 
teorologicznego, chyżość wiatra w nocy ze sobo- 
ty na niedzielę wynosiła 80 kilometrów na go- 
dxinę, aczkolwiek klerunex jego często się zmie- 
niał. Balony ze sterem meją powłokę nieprzepn- 
szczającą gazu, tak, że guz przenika przez nią 
tylko bardzo powoli. Automatyczne wentyle wy- 
puszczają gaz tylko przy bardzo silnym naciska 
tak zw. ballonetów. Przypuszczają więc, że balon 
utrzyma stę w powietrzu eo najmniej 48 godzin, 
a wedle wseelkiego prawdopodobieństwa znacznie 
dłużej. Wystarczy to, aby zaleciał niezmiernie da- 
leko, jeżeli zaś opadnie wreszcie w fala oceann, 
tylko szczątki, znalezione preez jakiś okręt, będą 
świadczyły o jego istnieniu. 

Q dalszych losach uprowadzonego przez orkan 
balonu nadchodzą bardzo uiepewna wiadomości. 
Tak więc donoszą a Walii, że widziano tam wiel- 


ki statek powletrzny se sterem, podobna wieść 
nadchodzi z Cardiff, gdzie kilkn mieszkańców od- 
czytało nawet e pomocą lunet nazwę „Patrie”. 
W doniesieniach tych najdziwniejsze jest uwła- 
azeza to, że wszyscy, którzy widzieli tajemniczy 
balon, twierdzą, że znajdowało się w nim trzech 
aeronantów. Balon leciał nierówno, to wenosił 
się wysoko, to opadał, eależnie od alły | kieran- 
ku wiatrn. 

Dla Francy! ucieczka balonu jeat ogromną 
klęską. Balon „Patria* był jej chlubą, upatrywa- 
ła w nim zaczątek swej siły powietrznej, Na ra- 
zie, celem zmn ©jszenia straty, ofiarował rządowi 
francuskiemu enany przemysłowiec i aeronauta, 
Dentsch, swój balon „Ville de Paris“, który bę- 
dzie niebawem preetransportowany do Verdun. 
Równocześnie ministerstwo wojny wezwało Inży- 
niera Jnlllote, aby zbudował dwa statki powie- 
trene typu „Patrie", na co Isba francuska prey- 
znała kredyt 600.000 fr. 

Surowlea przeciw azkarlatynie, W Wiednin 
miał odczyt prof. dr Monti w sprawie nowej au- 
rowicy przeciwko szkarlatynie, wynalesionej praes 
dra Marpmanna, znanego chemika i bakterycloga 
w Lipskn. Jak prof. Monti podniósł, dotychezazo- 
we surowiee przeciwko szkarlatynie wywołują 
przykre objawy poboczne i to bardzo często, gdyż 
w 75 na 100 wypadków. Dr Marpmann wyszedł 
z założenia, że szkarlatyna niema nie wspólnego 
ze streptokowami, jak to wieln ucsonych przy- 
puszczało i zaczął krew chorych na szkarlatynę 
wstrzykiwać królikom, która teá zapadły na tę 
chorobę. Z tej okoliczności wywniosk iwat dr Murp- 
mann, że jad azkarlatyny krąży we krwi. Nastę- 
pnia łuski chorych na szkariatynę rosmiękczał w 
wodzie | wstrzykiwał królikom. Z zakaźnych w ten 
sposób zwierząt otrzymywał jad szkarlatyny i sa- 
pomocą niego immunizował inne króliki prees 
wstrzykiwanie im drobnych dawek, Z krwi uod- 
pornionych zwierząt otrzymuje wreszcie bardso 
skuteczną turowicę przeciwko sskarlatynie. Soro- 
wiey wynslezionej przez dra Marpmanna, nie 
witrzykuje się pod akórę, jak anrowiecę lekarsa 
wiedeńskiego dra Mosera, ale zażywa się jak le- 
karatwo 

Jak doświadczenia wykazały, jest ona zopełnie 
nieszkodliwą i nie wywołuje ubocznych objawów 
przykrych. Profesor Monti, esyniąc doświadcrenia 
z surowicą Marpmanna, otrzymał bardo pomyślna 
wyniki. Atoli bardao ważną jest rueczą, ażeby 
środek ten sostał użyty sarae w początkach cho- 
roby. Dr Kampe, lekarz w Lipsku, surowicą tą 
leczył 69 drieci, które za późno dostały się pod 
opiekę lekarską dra Kampego. Ważną także wia- 
ściwością tej surowicy jest okoliczność, że działa 
w znacznej mierze profilaktycznie. Można w ten 
sposób zapobiedz sakażeniu się resty członków 
rodziny chorego na sekarlatynę dziecka. Jednak: 
profasor Monti na końca swojego odczytu zazna- 
Cuył, że » dotychczasowych doświadezeń nia mo- 
ina jeszcze furmułować stanowczych wniosków. 
Należy jeszcze stwierdzić, czy surowica Marpman- 
na dsiała równie skutecznie w septycenych wy- 
padkach szkarlatyny. Sorowica dra Mosera, pry- 
marynsza wiedeńskiego szpitala dla dzieci, pod 
wezwaniem Św. Anny, rostała wynaleziona w r. 
1902 i pochodzi z krwi koni. W lecie ubiegłego 
roku na zjeździe niemieckich lekarzy w Znajmie, 
wygłosił Moser referat o swojej surowicy na pod- 
stawie 238 obserwowanych wypadków | uwrócił 
sam iwagę na tę okoliczność, że surowica jego 
wywołuje pewne przykre objawy uboczne. Suro- 
wica ta jest draga. Chcąc otrzymać pomyślne wy- 
nikt, trzeba wstreykiwać na raz 200 centimetrów 
sześciennych pad skórę. Wstrzyktwanie tak wiel- 
kiej ilości ma eczywiście ujemne naatępatwa, Po- 
wataje często charakterystyczna wysypka obok in- 
nych objawów, których dotąd nie zdoła? usunąć 
dr Moser. 

Długl kalężny Lulzy. W Brukselii przed BĄ- 
dem apelacyjnym po raz drug] totnyła aię deleiaj 
rozprawa s powodu rekursu wierzycieli księżnej 
Ladwiki Koburgskiej przeciwka odroczeniu prey- 
musowej sprzedaży klejnotów, pozostałych po 
królowej Henryce. Adwokat wierzycieli księ- 
inej oświadczył, te długi wynoszą 5/4 miliona 
franków, a o ich rodzaju Świadezy fakt, że sa 
same perfumy sa przeciąg dwóch lat winna 


księżna 12.000 koron. Rozstrzygnięcie jeszcee nie 
zapadło. 


—— 
„CHRONO - FOTONK OP 
w Krakowle, ul. Floryańska L. 4, parter, 
przedztawia widoki w kolorach naturalnych. 
Zmiana każdej sabaty. 


Wstęp "O santem 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


pod firmą 
Józefy Nowińskiej 


w Krakowle, ul. Mikałajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby nd najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wiedców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynaj; da i sprzedania. 


CT re AA DOCK ZE 
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że w handlu mym obecnie Rynek gł. 32 zostaje 


bogato zaopatrzony w wszelkiego rodzaju 


Dział zabawkowy ta św. Mikołaja i hier DOLA 
STEFAN PORĘBSKI, Kraków Rynek gł. 3 


„dawniej Schultz. 


NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
a 8 (Hale! Saaki) 
Nr 708 
wWysdo świeżo » dmm drogie 
wydanie młynnego dziela O. Grou 
Tow. Jez. pod tytulem: 


Przewodnik 
na drodze życia 
(NCHOWNEPO. 
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_ Poszukiwane. 
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pe ee u reku (1608) 
trontowegy, dużego i alonecznego 
z onobnym wehodem pokoju (bex 
meblij na I piętrze z uslegą prey 
inteligentnaj rodzinie w zdrowej 
skolicy, śródmieńcia lub przy plan- 
tach itd 
Zgłoszenia i warnyki umiarko- 
wane przyjmuje x grzacznuści Józef 
Naszczak Kraków Filipa 22. 1148 
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Subjekła 5772 aae 


ZAKŁAD 
ar:yst.-kamieniarsk| 
1 budowlany | 


łózefa Kuleszy | 


jeprzectw cmentarzh w 
+ Krakowie pocioda 
+ielki wybór gotowych 
oomaników « piaskowca 
granita | ATIGDTAe 
ydajmaje się wykona 
cia grobowców w miej 


uga prowineri, 


Nic można taniej! 


Zagar Anker 


(nie Cylinder) 
TYLKO ZA 
kor. 3:26. 


Wrspłam pu ntezym miu zamó 
; bez zadatku elex 

ski ki,seikowy z 

tali angietskiej 


arek 
Jub pu 


jar 


1 | złacany, z ilnbryiu chodem, nakcycany 


uszkiem raz na ë godzin. Cena 
tylko kor. 8 25 Do każdego zegarka 
dadaje sę gmna na ist $. 

Aira wy Michała 
Horowltza, w Krakowie, ai Pietlow- | 
ska |. 57. 

Bogato ilustrowane cenniki 
s 9.000 rycin zagarów wszelkiego 
rodzaju, instramentów uazycznych, 
przyrządów optycznych itp. maya 
się'na żądanie gratia. 


Franciszek Koneiny 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, ul. Szewska 18. 


poleca swa dobre i gataralnn 


cukiernia W. Now: w Baohai. 
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w skow ska 
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ika min posakaje sklap 
“Krakow, Karmelicza 1 
imi 


_ Ho aprzedania. 


Biblioteka skłukajyca cią 2 


Ast inych Hr 
gowych. powieści | sara do spree- 


"Równieś aparat fotograficzny, 
19X18 z przjborami bardzu tanio 
do nprzedania. 

Wimwiomodó: w  Adminiatracyi 
Nora”, Kraków, Bynek główa, 

JS ae iwa 


Różnego rodzaju 


każ 


poleca bandel pod firmą: 


WOICIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE 


Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 


mej bogaty Unstzęwany 


taki ik 
D woo tya aari 
tanich zegarków, przed 
D miotów alntych i srebr 
Pierwsze Fabryka zegarków 
HANNS KONRAJ 
e b budwuniay dostkwóa 


w Briu L 467 (Dzstky). 
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Joana T E 


Wina oedentargskie 


biale por 50, 66, 75 i 1 al. butelka 
owerwone pot b5, 66 i 1 ml. butelka 
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w litrad poc 6%, 76 I 65 «satów 
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Magazyn obuwia Ń 
Firmy 


JUNGERWIRTH 


zmajdaje się 


tylko 


przy ul. Grodzkiej I. 43 
w Krakawia. 
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OND, PGTAOKIMNKOKNUACHA, 


= AA — Orzechy EE 


Sajlepnee i najpighainjass 


jabłka deserowe 


nie prędko się psujące złr. 1-75 


orzechy amerykańskie 


duże, w ceakiej lnpinie, o dałem 
ziarnie mir. (-90 sa 8 kig paczką 
franos dostercza 


L. ALTNEU, VERSECZ 10, 
Weary. 


„Adler -Roskopf- Alarm“ 
| tytka w mojej Armie da ashycia. 
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1 dewonkiom, stalowy an- 
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Potrasbay 


ndei- do praktyki 


do cukierni 


ADAMA aAA 
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Filia- ulica iraia DE 
Hotel Drazdeński Kral ów. 


satyrekowa, żaluzye duwazułiowe. 
płóziecn» a sktowawij 

miami amt yra ię taj 

mil puobariss osy: typy: 

sach, o fabryka rolet | talu- 

ayj pi toną 7 

WLADYSLAW PĘDZIWIATR 
Grzków Zwierzyniecka 8. 

Tamówianie ua proniacyg mkate 


sasis się odwronio. Cen aa tę 
danie gratis | franko 


: SZCZOTKI 


LEE 


$-1etnia pisemna gwaranaya. 
W rasio miozadowolezia zwracam 
pieniądze, 


a Wynyła za zaliczką 

HANNS KONRAD 
stawca dworu w Brfx ur. 68, 

wnegó, zawierającego 8089 isstrścyj 


za darmo | opłatnie. 


Na porę sałotną! 
Rogóżki 


szczotkowe, kokosowe i żelazne 


do wycierania móg 
1106 polecają najlaniej 


Reim i Spółka, Kraków, 


Wartościowe 
Podarki ma 


GWIAZUKĘ 


jak zegarki. pierścionki 

kolczyki, broszki i inne 

wyroby 'złot> i srebrne 
poleca najtaniej 


Emil GOLDWASSER 


© 


Bogaty 


wybór biżuteryi 


Bajecznie tanio 


w Krakawie. M 
Camniki na żądanie wysyła Na składzie łyżki, łyżeczki, cukiernice i inne wyroby 
drm hińskiego srebra 5 
irmo. ul, Grodzka 58. z chińskiego srebra 1185 
czem 


Hala Rybna 


w Krakowle, na Małym Rynku polec 


Ryby morskie 


Ryby rzeczne o jako 10 
pie żywe i tuczone po kor 
%— za kig. 


Szczupaki śwież 
1 


Seprory 


Śledzie bałtyckie (Ostsee) sztuka 16 hal, śledzie w 
Smalec | słonina wieprzowa najlepsza 1 


| Ryby wędzone. jako te 


Kotel Polski 


=~ krakawie ul. Fierynóska 42 
(edek Bramy Fieryskokiej) 


pi koje dl jesdnych 
3% pokoje dla ra = 
2E ok. | wyżej bbo 


W. Sznajdrowicz 


w Krakewie, Rynek, Lisie A—M. 
Li 


ri 
PT. Puklisa swoj obllcie | jedynie 
w towary duborowe seopausoay 
i pracuwnię, 
jako 
FUTHA damino, ROTUNDY, 
ŻAKIETY, SAKA; PELERYNY, Bes. 
GARNITURY, FUTRA męskie 
jepacerywe | podróżae, CZAPKI 


czasie po ermach und! 


Kupujcie o 507. taniej 
dogóki sapar starczy anane 
a dwbroei zągacki peamehe 
4 wyroby jebilernkie 
nej 2 remtelności fra; 


Aleksander Langen Kraków Stratom 2. 
Ueuniki pozie Kosy pa żądanie 
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Tylko krótki ctas 
Ważne dla gospodyń 

| restauratorów na święta! 

P.T. 
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ry x are, > Page 


Mam zaszezyt zawiadanoji 
>ubliczneść, ża 2 powadu timin 
raowngo burzeula domu przy ul. 
iw. Towacza L |, (róg ulicy 
Szczepańskiej), flia. ul. Karmó- 
iska L. 16, czny zalżem $ 


dają różne nączynia 


porcelany Karlsdadzkiej 


na wagę, triau pu $0 ct as kig 
Naszynia restauracyjne po 14 ct. 
be kig., oraz grobe talerze gi 

po 11 ct aa iig 
pędzie tylko du 
Polecam sią buska 
u ala) b kry 

a to ogłowanie i ni 
4 laj aqosoknoś 1 kurzysia. 
Z poważaniem M. Vegelhet 
ul. św. Tomasza, róg daczepańsk ej. 


pina węgierskie 


czerwone i biała, pod gwazancyą 
prawdziwa. pay 24 1 sórewe, do- 
sames w 041Mrywych sà 
kolejowych, także próbne w beczał 
kach rezrra po 4, litra jak 


ar 106 4 L Pea a 


Kalosze rosyjskie. 


a Wydawca: Lucyna Ssczepańika. 


„ 1908 . 23— 

„ 1807 , 2:30 
-" W H > Rii 
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Wszystko opłacone Miód Ag” ska, 
zajlzyszy, deserowy, biały lub anity 
ste m puszki sł 840 "Alinen, 


Versecz 10 Ungarn. 1141 


Redaktor adakter odpowiedaialny - Ludwik Szozepahaki. 


morskie kig kęs + 
i Łosowie momkie ki 
Pstrągi rzecza asta 
Łosoś rzeczny różowy do ka- 


na poat z ze ts 


napek dàg tylko 6 hal. 
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zie zwykle beczkywe, pocetewe 
1 różaatnóca mary) 


W NOWAKA 
w Rochat 


(dawniej Bauman) 


dolosalny Wybór 


senzicyjnych okazyjnych bombnnierek po ceuach fabrycznych 


Cukry 1 Czekoladki 
pierniki 1 Mikołaje piernikowe 


są na składzie u Firmy 


S. RYSZARD i Sp. 


parowa fabr. czekolady I cukrów deserowych 


Srgi kig. kor 


Na św. 


dawniej 


Kraków 


jłaja | Boże Naradzenie włacnega 

wyrebu alatoipla cukry, czakoladk| świateczne 
| różse pieczywa. 

Przy zamówieniu paczek śecio kilogramowych 

opakowania nie liczy się. 


szego transportu i najtaniej 


Pasty angiel poktne jak: sarde: 
owa. rakowa, borarewa, z Èo- 

. sosia i Ostra a la diable. 
Kawior Rialugi najprzedniejszy, 


drobno i gruboziarnisty « nioso- 
lony dkg. S8 hal, puszeczki po 
kor. 1-70, B —, 6-50, 

Kawior Jesiotrowy najprzedniejsi 
graboziarnisty Í l-kko solony dkg. 

50 tal. puszecuki kig. kor. 2- 

4 

Ser licewaki xyśnienity i pikantny | 
za kig 3%. 


115 
e lalarecie sztuka 14 hal 
4.168. 


poleca 


Mikołaja 


Jio} 


A. Nowiński 


Bracka 5, 


Zakład pogrzebowy 


adznaczany najwyższem: 


rodami w Wiadaiu | Paryżu 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 


Fil 


Z premalo 


ulica Kopernika |. 6. — 


"Telefon Nr. 3881. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 


wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 


kich krajów europejskich. 


Polski Cernik na rok 1907. 
a ua żądanie każlewu grote | franka 
PIKUWSZA FARHYKA ZEGABÓW 

KANNS KONRAD ck. dostawca dworu w Brfix (Czechy) Nr 635, Kal mik GAĆ H 010. — l 
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zwolona albo pieniądz s powrotem Proszę żądać poleni 
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System Busket Fatani 
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PIERWSZORZĘDNÝ 


Zaktad pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dia alezamożnych daleka Idąca uatępotwa. 


PALARNIAA KAWY 
molecu szkice 


| hurtowa 
eyte w pavot 


y Kaay palone) 


i SA spo- 
sobem za pomocą 


| 


W Sklepie 
„Maison de Blanc“ 


Kraków, Rynek 1 6 


Sprzedajemy wszelkie towary, jak bielizną mę- 
ską i damską, trykoty i towary modne po zna- 
cznie zniżonych cenach. 
od godz. 8—1 przed połućniem, 
od 3—7 pa pałudniu. 


Najlepsze i „ajiatsza rodio EM 


sznych mie płaci się 
bami krajowymi. 
olei 


jonijki recae er wm! 
bü głosów. Wialkac 31x16, 

JU Iuldów, 8 ragiuiry 
„10, em K 660, pr oai, 
1 rey|ax mi lwia, 10 faldów, 3 registry 


A polwójowiu brzadeaiem ; -ma raędami 
Té.. Lajazę harmonijki po K. 900, 10%, 
) i wyżej motna wylrad s jogo kataloga! (iwarawcyn 


I solidne robote Wysyła mè saDosky où, dostawca dworu 


onrad, Dom wysyłkowy towarow muzycznych w Bróx 


wh Nr. 636 (Czechy), 
Cenniki z przeszło 4000 ilastr. wysyła każdemu darmo i opłatnie. 


Liliowe mydło mleczne | 
Steckenpferd | 


z fabryki Bergmanna & Co., Drezno | Tetsshin nad beba 


jem i będzie zawsze wadłng nadchudzących cwdniannie pim 
dziękczynnych najsknteczniejszym xe wszystkici myle} lecani- 
czych przeciw krostam i wyrzutom ua twarzy, |z; omyniającym 
się do msyskania i utrzymanie čelikntnej miękniej akóry i 

różowej very. Ban 


Na składzie w cenie BO hal. za aziukę we wyzysthich aj takacl, 
drogueryach, perfameryach, fryzyerniach i akładnch mydła, 


i 
Wysyłka czeskich instrumentów musycanych 


tylka w dobarowym gatau! pu oajtadsyych  czuch i bry- 


canych, Bazpośrełnio « fabryki uabywać wot è x ab 
najtsiazych Zamawiający owne dr moich zobowi ań 
nie cysyknje wcale, pouinważ na Ządanie cąmiesiay 1 wy. 
ry, lub też zwracam pieziądae. — Śkruypuw S nottow: od 

K. 480, 650,'6—, dan, Pe, poo Akrzgp n 

Powa Skrzypce saloma, 
— M0 Smyki si pure pK 
— 80, 1—, 140, 180, $=, 140 | wyżej, Pik do | fety, m 
P lidnie wykonane po K. — 0, 16, $— | wya, Klarawy 
p w najlepszej jakości po X. —,11—, 1s —, 14% e. Wy 
$, Syłka za zaliczką lub za poyrecdniem 1 -losfanie  uabatyt uii 
( T o. k, osdworay dostiwos 

= kanns Konrad dom oisportowy tow. - użycz ych 


w Briix Nr. 466 (Czechy) 
pamenu polskie czaniki e przeału 5000 ryciz wysyła sią Ba m żęlenio 
m je | franko 
OQOZYASZ HERBST 
w Krakowie aliea Hikołajska 1. 6. 
poleca twoj ioma 
SKŁAD MEBLI 


wssalkiego gatnnka. Ma także wielki wybór w użytych méblash i wypo 
tycia takowe po umiafąoważych wraz kapija | Zamienia stare 
mebin ". 


Praktyczae podarki dla Pań 
na ów. Mikołaja i Gwiazdkę 


poleca 


Zygmunt ŚLIMAKOWSKI 


Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafikl. 
Halki włóczkowe | hymalaya, pończochy, szala 
aznelowe, chustki włóczkowe, kamasze, rękawiczki Bua z piór ntrusich, 
Torebki, pertumerye i mydła, koronki, wstążki, przybrania do sukien 
i kapelusze. Zlecenie z prowinuyi odwrotnie. 
Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 
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Druk W. Korneckiego I K. Wojnara w Krakowie, 


